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wyn *’sI na m it  W I u t y w ek* 
■  *  •vUjrl®HI. spedycji l złoty z odnoszeniem  

przez pocztę 20 groszy więcej. U wypadkach nieprze­

widzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorstwa, złożenia  
pracy, przerwaniu komunikacji otrzym ujący nie m a prawa 
— żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu —  
— — — — — ceny abonam entu. — — — — —  
— Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata — Konto czekove: P. K. 0. Poznań 204.252

A&rtnfiSAni** oS*oszenia pobiera się od wier*za  
Vjgl^fDAVlUA. m m, (7-łam . —  10 groszy, za reklama 
na stronie 3 ■ łamowej w wiadomościach potocznych 30 gro ­

szy, na 1-szej stronie 50 groszy. Rabatu udziela się 
przy czestem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski" wychodzi 
trzy razy tygodniowo i to w  poniedziałek, środę I piątek 
- Skrzynka poczt. 23. — Redakcja i Administracja znajduje 
— — się przy ul. M ickiewicza 11, —  Telef. 80. — —

Nr. 19 Wąbrzeźno, czwartek 12 lutego 1925. Rok VI.

O granice Polski.
G ło s a n g ie ls k i z a  z n ie s ie n ie m  k o ry ta rz a g d a ń s k ie g o . —  L o n d y n  p rz y g o to w u je n a ra d y .

L o n d y n . W e d łu g  „ O b s e rv e r ’a “ A n g lja ?  g o ­

to w a  je s t z a w rz e ć p a k t b e z p ie c z e ń s tw a z F ra n ­

c ją , H o la n d ją  i B e lg ją p o d n a s tę p u ją c y m i w a ­

ru n k a m i :

1 )  A n g lja  g w a ra n tu je  n ie n a ru sz a ln o ść o b e ­

c n y c h  g ra n ic  ty c h  trz e c h  p a ń s tw .

2 )  F ra n c ja  i B e lg ja w y ra ż a ją g o to w o ś ć o -  

p ró ż n ie n ia R u h ry  i K o lo n ji n a jp ó ź n ie j d o l^-go 

s ie rp n ia rb . i z o b o w ią z u ją  s ię d o  e w a k u a c ji in ­
n y c h  o b s z a ró w  d o  ro k u  1 9 3 0 .

3 )  P ro to k ó ł G e n e w s k i z o s ta n ie z re w id o w a ­
n y  n a w rz e ś n io w e j s e s ji L ig i N a ro d ó w . R e w i­
z ja  m a n a s tą p ić  w  ty m  d u c h u , ż e A n g lja  n ig d y  
n ie  b ę d z ie o d p o w ie d z ia ln ą  z a z a b e z p ie c z e n ie o -  
b e c n y c h  s to s u n k ó w  g ra n ic z n y c h n a w s c h o d z ie  
(k o ry ta rz  G d a ń s k i, G . Ś lą s k  i td .) i n a p o łu d n io ­
w y m  w s c h o d z ie E u ro p y .

„ O b s e rv e r" z a z n a c z a , ż e p rz y ję c ie P ro to k ó ­
łu  G e n e w s k ie g o  u n ie m o ż liw iło b y  re w iz ję g ra n ic  
w s c h o d n ic h , w y z n a c z o n y c h  tra k ta ta m i p o k o jo w y ­
m i. P o s ta n o w ie n ia  te  s ą je d n a k  n ie  d o  u trz y m a ­

Już zamknęli targi.
W ie lk ie  f ia s k o . —  D e fic y t w y n o s i k ilk a s e t ty s ię c y  g u ld e n ó w .

G d a ń s k . W  u b ie g ły  p o n ie d z ia łe k  z a m k n ię to  
ta rg i g d a ń s k ie . F re k w e n c ja ta rg ó w  b y ła n a -  
o g ó ł b . m a ła . T ra n s a k c y j n ie  z a w a r to p ra w ie  
w c a le . I lo ś ć u c z e s tn ik ó w  ta rg ó w  w y n o s iła  je d n ą  
trz e c ią  c z ę ś ć i lo ś c i w y s ta w c ó w , k tó rz y  n o rm a ln ie  
b ra li u d z ia ł w  w y s ta w ie . S fe ry  h a n d lo w e  i  p rz e ­
m y sło w e p rz y p is u ją n ie p o w o d z e n ie p rz e b ie g u  
ta rg ó w  p o lity c e s e n a tu , k tó ra z ra z iła n ie ty lk o  
k u p c ó w  p o ls k ic h , le c z i k u p c ó w  z a g ra n ic z n y c h . 
P rz e d s ię b io rs tw o  ta rg ó w  p o n io s ło  p o w a ż n e  s tra ­
ty  m a te r ja ln e . D e fic y t d o s ię g a k ilk u s e t ty s ię c y

Sowiety wysyłają broń do Gdańska.
P ie rw s z y  o k rę t ro s y js k i, k tó ry  p o  w o jn ie  z a w ita ł d o  p o r tu  fg d a ń s k ie g o  i  rz e k o m o  p rz y je c h a ł

p o  c u k ie r —  p rz y w ió z ł b ro ń  [ i a m u n ic ję d la  

n ie  p o z w o lo n o

U rz ę d o w a l ite w s k a a g e n c ja te le g ra fic z n a  
F ita , d o n o s i z G d a ń s k a , ż e s ta te k b o ls z e w ic k i, 
„ S o w ie t' 4 , k tó ry p o d  f la g ą  s o w , z a w in ą ł d o p o r tu  
g d a ń s k ie g o ,  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w  p o b liż u  G d a ń ­
s k a w y ła d o w a ł w ię k s z ą i lo ś ć a m u n ic ji i b ro n i,  
p rz e z n a c z o n e j d la k o m u n is tó w  g d a ń s k ic h . J e ­
d n o c z e ś n ie d o s ta rc z o n o  d u ż o  b ib u ły  a g ita c y jn e j. 
„ S o w ie t* 4 je s t ty m  s a m y m  s ta tk ie m , k tó ry  w io  
z ą c w  s w o im  c z a s ie n ib y to  le n c z y  z b o ż e , p o ­
z o s ta w ił w  T a llin ie ró w n ie ż „ s y m p a ty c z n y  b a ­
g a ż 4 4 , ja k  i o b e c n ie w  G d a ń s k u .

Sprawa Gdańska.
W  T ra k ta c ie w e rs a ls k im  w  a r t . 1 0 0  N ie m c y  

z rz e k ły  s ię n a  rz e c z  g łó w n y c h m o c a rs tw  s p rz y ­
m ie rz o n y c h  i s to w a rz y s z o n y c h  te ry to r ju m  o b e ­
c n e g o  w o ln e g o  m ia s ta G d a ń s k a . M o c a rs tw a te  
z o b o w ią z a ły  s ię w  a r ty k u le  1 0 2  u tw o rz y ć z  te g o  
te ry to r ju m  w o ln e m ia s to , k tó re  m a b y ć o d d a n e  
p o d  o c h ro n ę Z w ią z k u  N a ro d ó w .

A rt. 1 0 4 p rz e p is u je , ż e p o m ię d z y rz ą d e m  
p o ls k im  a  w o ln e m  m ia s te m  G d a ń sk ie m  z a w a r ta  
z o s ta n ie  k o n w e n c ja , k tó ra  p o m ię d z y  in n e m i z a ­
p e w n i P o ls c e n a d z ó r i z a rz ą d k o m u n ik a c y j 
p o c z to w y c h , te le g ra f ic z n y c h  i  te le fo n ic z n y c h  m ię ­
d z y  P o ls k ą i p o r te m  g d a ń s k im .  

n ia i p o w s ta je ty lk o  p y ta n ie , c z y z o s ta n ą o n e  
z m ie n io n e p rz e z  re w iz ję  p o k o jo w ą , c z y  te ż  p rz e z  
w o jn ę . D e m o k ra c ja a n g ie ls k a n ie m o ż e p o d  
ż a d n y m  w a ru n k ie m  p o n o s ić o f ia r z a u trz y m a ­
n ie d o ty c h c z a s o w y c h  p o s ta n o w ie ń , p o n ie w a ż p o ­
s ta n o w ie n ia te s ą  ta k n ie n a tu ra ln e , ż e w o g ó le  
n ie p o w in n o b y ło s ię ic h u k ła d a ć . S z tu c z n a  
s e p a ra c ja  P ru ś ^ z a e h o d n ic h o d N ie m ie c  — to  s ta n  
n ie d o  u trz y m a n ia . R ó w n ie ż |in n e p o s ta n o w ie ­
n ia g ra n ic z n e  m u s z ą  b y ć Jd o s to so w a n e |d o |s to s u n -  
k ó w  g e o g ra f ic z n y c h i ^ g o s p o d a rc z y c h .

L o n d y n . L o n d y n p rz y g o to w u je  s ię d o  n o ­
w e j k o n fe re n c ji ^ m ię d z y n a ro d o w e j, k tó ra  b ę d z ie  
m ia ła  d u ż e z n a c z e n ie  J p o lity c z n e . K o n fe re n c ja  
ta  m a s ię o d b y ć  je s z c z e fp rz e d  d n ie m  1 8  g o  m a r ­
c a  r . b . A n g ie ls k i a m b a s a d o r w  P a ry ż u  z a w ia ­
d o m ił H e rr io ta , ż e o d w ie d z in y je g o  w  L o n d y ­
n ie s ą b a rd z o p o ż ą d a n e Z a d a n ie m  k o n fe re n c ji  
b ę d z ie  u re g u lo w a n ie  s p ra w y  b e z p ie c z e ń s tw a  F ra n ­
c ji i w s z y s tk ic h  in n y c h  z a g a d n ie ń , k tó ry c h  ro z  
w ią z a n ie n a s tą p ić m o ż e ty lk o  w  p o ro z u m ie n iu  
m ię d z y  A n g lją  a  F ra n c ją .

g u ld e n ó w . Z a rz ą d  ta rg ó w  z w ró c ił s ię d o  s e n a tu  
o p o k ry c ie te g o d e f ic y tu . W  s fe ra c h h a n d lo ­
w y c h  i p rz e m y s łó w , p a n u je b a rd z o  ż y w e n ie z a ­
d o w o le n ie —  m im o u s iło w a ń p ra s y g d a ń s k ie j, 
b ę d ą c e j n a u s łu g a c h s e n a tu , a b y z a m a s k o w a ć  
n ie p o w o d z e n ie . P ra s a g d a ń s k a p o d k re ś la p rz y ­
ja z d  p rz e d s ta w ic ie li s o w ie tó w  z W a rs z a w y , n ie  
p o d a ją c je d n a k , ż e ta rg i z ro b iły n a n ic h z łe  
w ra ż e n ie  n a  s k u te k  m a łe j i lo ś c i e k s p o n a tó w  i  to  
p rz e w a ż n ie z p o ś ró d d ro b n e g o p rz e m y s łu , ta k ,  
ż e w n ie sz to rg n ie d o k o n a ł ż a d n y c h tra n s a k c y j.

k o m u n is tó w g d a ń s k ic h . —  D la c z e g o z a ło d z e  

w y jś ć  n a  lą d  ?

P rz y p o m in a m y , ż e  je d n a  z p o ls k ic h  a g e n c y j  
te le g ra f ic z n y c h , p o d a ją c n a m  w ia d o m o m o ś c i z  
G d a ń s k a o p rz y b y c iu d o  p o r tu  o k rę tu  ro s y js k ie ­
g o  (z o b . n r . 3 1 „ D z . B y d g .“ ) , d a ła s ię w z ią ć  
n a  le p  s p ry tn y c h  in fo rm a to ró w , k tó rz y  te le g ra m  
z a o p a trz y li w  u w a g ę , ż e ... d o w ó d z tw o  o k rę tu  
z a b ro n iło  z a ło d z e n ie ty lk o p rz e b y w a n ia w  W o l-  
n e m  M ie ś c ie , a le n a w e t w y s ia d a n ia n a  lą d .

W id o c z n ie d la te g o  n a  lą d  m a ry n a rz y  b o ls z e ­
w ic k ic h  n ie w p u s z c z o n o , a b y n ie  ro z p o w ia d a li,  
c o  p rz y w ie ź li . A  m ó w ią , ż e p rz y je c h a li p o .. .  
c u k ie r .

P u n k t 6 te g o  a r ty k u łu  z a p e w n ia  P o ls c e  p ro ­
w a d z e n ie s p ra w  z a g ra n ic z n y c h w o ln e g o m ia s ta  
G d a ń s k a o ra z  o c h ro n y  je g o  o b y w a te li z a  g ra n ic ą  
p rz e z  rz ą d  p o ls k i.

U m o w a  p o m ię d z y  P o ls k ą a  w .  m . G d a ń s k ie m  
w y g o to w a n a  z o s ta ła w W a rs z a w ie 2 4 . 1 0 . 1 9 2 1  
i p o d p is a n a  p rz e z p e łn o m o c n ik a R z e c z y p o sp o li ­
te j p . L e o n a  P lu c iń s k ie g o  i p e łn o m o c n ik a  w . m . 
G d a ń s k a p . J u lju s z a  J e v e lo w s k ie g o .

T a u m o w a w  c z ę ś c i trz e c ie j z a w ie ra p rz e ­
p isy  c o d o  p o c z ty , a  a r t . 1 5 0  te j u m o w y  b rz m i :

N ie z a le ż n ie o d z a rz ą d u p o c z to w e g o w . m . 
G d a ń sk a  s łu ż b a p o c z to w a  R z e c z y p o s p o lite j o b e j­
m u je :

a ) w  p o rc ie g d a ń s k im  w s z y s tk ie d z ia ły  i ro ­
d z a je s łu ż b y ru c h u , s łu ż b y te c h n ic z n e j i  
s łu ż b y  a d m in is tra c y jn e j, o ra z  p o trz e b n e k u  
te m u  u rz ą d z e n ia :

b ) m ię d z y p o r te m g d a ń sk im  a P o ls k ą o ra z  
p rz e z p o r t m ię d z y  P o ls k ą  a  z a g ra n ic ą  w s z y ­
s tk ie p o łą c z e n ia p o c z to w e , te le g ra f ic z n e  i  
te le fo n ic z n e b e z o g ra n ic z e n ia d o p e w n y c h  
l in ij k o m u n ik a c y jn y c h i z p ra w e m  k o rz y ­
s ta n ia  z w s z e lk ic h  u ż y w a n y c h  ś ro d k ó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h .
A rty k u ł 1 5 4 z a ś b rz m i:
P rz e s y łk i p o c z to w e  i te le g ra m y , p rz e s y ła n e  

b e z p o ś re d n io p rz e z p o ls k ie u rz ę d y p o c z to w e i  
te le g ra f ic z n e n a  o b s z a rz e w o ln e g o m ia s ta  G d a ń ­
s k a , n ie  p o d le g a ją  a n i c e n z u rz e , a n i z a ję c iu  lu b  
re w iz ji p rz e z w ła d z e g d a ń sk ie . W y ją te k  s ta n o ­
w i re w iz ja c e ln a , c o d o  k tó re j o b o w ią z u ją o g ó l­
n e  p rz e p isy  c e ln e .

Z  p o w y ż s z e g o w y n ik a ło b y , ż e P o ls k a  m a  
p ra w o u rz ą d z e n ia p o c z ty  w G d a ń s k u n ie ty lk o  
p o m ię d z y  p o r te m  g d a ń s k im , a  P o lsk ą , a le n a  o b ­
s z a rz e c a łe g o  w o ln . m ia s ta  G d a ń sk a , in a c z e j a r t . 
1 5 4  n ie m ia ł ż a d n e g o s e n s u . W y s o k i k o m is a rz  
L ig i N a ro d ó w  p . M a c  D o n e ll je s t je d n a k  in n e g o  
z d a n ia i w y d a l o rz e c z e n ie , o  k tó re m  d o n o s i n a ­
s tę p u ją c y  te le g ra m :

G d a ń sk . W y s . k o m isa rz L ig i N a ro d ó w  w  
G d a ń s k u  w y d a ł w  u b . ś ro d ę d e c y z ję w  
s p ra w ie  p o c z to w e j, o rz e k a ją c , ż e p o c z ta p o ls k a  
w  G d a ń sk u p rz e z n a c z o n a je s t w y łą c z n ie d la  
k o re s p o n d e n c ji u rz ę d ó w  p o ls k ic h  w  G d a ń s k u  i  
n ie  m a p ra w a u trz y m y w a n ia u rz ą d z e ń p o c z to ­
w y c h  p o z a c e n tra lą  n a p la c u  H e v e liu s z a . D e ­
c y z ję tę  o p ie ra  w y s . k o m is a rz n a in te rp re ta c ji  
d a w n e j d e c y z ji w y s . k o m is a rz a n ie o d n o s z ą c e j 
s ię d o  u rz ą d z e ń p o c z to w y c h p o ls k ic h  w  P o rc ie  
G d a ń s k im , p o m ija ją c  tra k ta t w e rsa ls k i i o b o w ią ­
z u ją c e u m o w y m ię d z y s tro n a m i, ja k ró w n ie ż  
p ro to k ó ły  d o  u m o w y  w a rsz a w s k ie j^  z a w ie ra ją c e  
o d m ie n n e  o ś w ia d c z e n ie  s tro n .

D e c y z ja p o w y ż s z a n ie m a ż a d n e j s iły w y ­
k o n a w c z e j. P o ls k a  z a k ła d a re k u rs d o  L ig i N a ­
ro d ó w , k tó ra w y d a  o s ta te c z n ą  d e c y z ję .

G d a ń s k . W y d a n a d e c y z ja p rz e z w y s . k o ­
m is a rz a L ig i N a ro d ó w w s p ra w ie p o c z to w e j  
b rz m i :

a )  S łu ż b a p o c z to w a , te le g ra fic z n a i te le fo ­
n ic z n a , k tó rą  rz ą d  p o lsk i m a p ra w o u s ta n o w ić  
w e d łu g a r ty k u łu 2 9 i 3 0 k o n w e n c ji p a ry s k ie j , 
o z n a c z a  je d e n  u rz ą d  w  P o rc ie  G d a ń s k im . U rz ę ­
d e m  ty m  je s t te n , k tó ry  je s t p rz y z n a n y  p o ls k ie j  
a d m in is tra c ji p o c z to w e j n a  p la c u H e v e liu s z a .

b )  K o m u n ik a c je i p o łą c z e n ia te j s łu ż b y z  
te re n ó w  w . m . G d a ń s k a d o P o lsk i i z p o w ro ­
te m  m u s z ą iś ć z b u d y n k u w s p o m n ia n e g o p o d  
l i te rą  „ a 4 4 d o  m ie js c a , a lb o  m ie js c “w y b ra n y c h  n a  
te ry to r ju m  p o ls k ie m  i  ż a d n e  p rz e s y łk i lu b  m a te r -  
ja ł p o c z to w y , te le g ra f ic z n y  i te le fo n ic z n y n ie  
m o ż e b y ć n a  te j d ro d z e  o trz y m y w a n y lu b w y ­
d a w a n y , z w y ją tk ie m  b u d y n k u w s p o m n ia n e g o  
p o d  l it . a . P rz e z  s ło w a „ o trz y m y w a ć 4 * i „ w y ­
d a w a ć 4 4 ro z u m ie s ię o trz y m y w a n ie lu b  w y d a w a ­
n ie w s z e lk im i u ż y w a ln y m i s p o s o b a m i i n ie c z y ­
n i ró ż n ic y  p o m ię d z y n ie m ie c k im i te c h n ic z n y m i  
te rm in a m i p o c z to w y m i.

c )  U ż y w a n ie s k rz y n e k p o c z to w y c h p o z a  
g ra n ic a m i b u d y n k ó w  w s p o m n ia n y c h  p o d  l i t . „ a * , 
s łu ż b a  o d b ie ra n ia i w y d a w a n ia p rz e z l is to n o -  
s z ó w  w  ja k ie jk o lw ie k  c z ę ś c i te ry to r ju m  W o ln e ­
g o M ia s ta  je s t n ie d o p u s z c z a ln a  i s p rz e c z n a z  
d e c y z ją z 2 5  m a ja 1 9 2 2 r .

d )  U rz ą d  w s p o m n ia n y p o d  l i t . a  n ie je s t  
p rz e z n a c z o n y d o  z a jm o w a n ia s ię w sz e lk im i l i­
s ta m i w y s y ła n y m i g d z ie k o lw ie k  n a te ry to r ju m  
G d a ń s k a , d o  P o lsk i, a lb o  z a g ra n ic ę p rz e z o b y ­
w a te li p o ls k ic h , a lb o  m ie s z k a ń c ó w  w . m . G d a ń ­
s k a , a le  je s t p rz e z n a c z o n y  d o  te g o , a b y u m o ż li­
w ić u rz ę d o m p o ls k im le g a ln ie n a te ry to r ju m  
g d a ń s k ie m  z a ło ż o n y m , z b ie ra n ie  i w y s y ła n ie  ic h  
b e z p o ś re d n io  d o  P o lsk i, M b o z a g ra n ic ę  z te g q



urzędu pocztowego, a nie z  żadnego  innego m iej*  
sca, a także aby zajm ował się przesyłkam i idą- 
cem i tranzytem do Polski przez Port G dań­
ski do krajów zam orskich i odw rotnie.

e) §§ 1 i 2 um ow y z 19 kw ietnia 1923, do­
tyczące urzędu rozdzielczego dla przesyłek za  
m orskich w Porcie, pozostają  niezm ienione przez 
niniejszą decyzję.

Jak w idzim y, to w ysoki kom isarz Ligi N a­
rodów bierze pod uw agę tylko art. 150 ustęp  
b) i w tenczas m iałby rację, ale pocóż w sunięto  
w um ow ę art. 151, który m ów i o całym obsza­
rze w . m . G dańska?

N am się zdaje, że cały stosunek Polski do  
G dańska został od sam ego początku źle uchwy ­
cony. Traktujem y G dańsk jakoby to było ob­
ce państw o, a tym czasem  G dańsk podlega w y ­
raźnie Polsce. Przecież art. 104 Traktatu w er­
salskiego punkt 6 przekazuje Polsce .‘opiekę nad  
G dańskiem w spraw ach zagranicznych. Jakim  
w ięc praw em G dańsk w ysyła sw oich delegatów  
do Ligi N arodów , kiedy tam tylko poseł polski 
pow inien m ieć glos w sprawie G dańska.

G dy delegat gdański z pełnom ocnikiem pol­
skim przed Ligą N arodów się sprzeczają, to tern  
sam em  uznajem y G dańsk za państw o sam odziel­
ne. Czy nie byłby czas iść w ślady  A nglji, któ­
ra sam odzielny Egipt potraktow ała jak sw oją 
prow incję i w yprosiła sobie stanow czo m iesza­
nie się Ligi N arodów do sporu egipsko angiel­
skiego.

Cale w . m . G dańsk to dziw oląg traktatu  
w ersalskiego, który Polsce nie da nigdy spoko­
ju, aż z. w . m . G dańska utw orzy się  drugi G ibral­
tar. Czy z pożytkiem dla A nglji? W  każdym  
razie ze szkodą Polski....

Prasa francuska o projekcie organizacji 

obrony Państwa Polskiego.
Paryż. Tem ps ogłasza artykuł o złożonym  

w sejm ie przez m in. Sikorskiego projekcie o or 
ganizacji obrony narodow ej. A utor podkreśla, 
że projekt przew iduje stw orzenie rady obrony  
narodow ej oraz generalnego sekretarjatu przy  
prezydjum rady m inistrów . D w ie te now e in­
stytucje odpowiadają analogicznym instytucjom  
francuskim , co zapew ni na w ypadek napaści 
w roga koordynację w spólnych w ysiłków  Polski i 
jej sojuszników . Istnienie  w e Francji! w Polsce 
analogicznych instytucyj w ojskow ych — pisze 
dziennik —  jest doniosłym faktem , który zna­
cznie ułatwi dyskusję nad licznem i innem i za­
gadnieniam i, interesującem i w rów nym  stopniu  
oba kraje. N astępnie artykuł podkreśla szczęśli­
w e postanowienie projektu, w edług którego ge­
neralny inspektor przew idziany na naczelnego  
w odza w czasie w ojny obdarzony zostaje szero- 
kiemi pełnomocnictw am i zapeW niającem i m u w  
czasie pokoju znaczny  w pływ na  prace  sztabu  ge­
neralnego. Prerogatyw y  gener. inspektora w oj­
ska pisze dalej Tem ps -  są o w iele w iększe, 
aniżeli prerogatyw y przew odniczącego najw yż­
szej rady w ojennej w e Francji. To  postanowie­
nie jest najzupełniej usprawiedliw ione, szczegól­
nie sytuacją państw a polskiego, przed którem  
stoi zadanie udoskonalenia organizacji w ewnę­
trznej i zrealizow ania szeregu zagadnień.

Trocki a bolszewizm.
W iedeń. N eue Freie fPresse donosi, że Tro­

cki ośw iadczył, iżpodejm ie w alkę przeciw ko  pa­
nującem u kierunkow i w i bolszewiim ie, a prze- 
dew szystkiem  przeciw ko Zinow iew ow i i Stalino ­
w i. Trocki zam ierza w ziąć udział w kongresie 
kom unistycznym , który m a zadecydować o jego  
w ykluczeniu z partji. O brona Trockiego przed  
kongresem zdaniem ^dziennika będzie  sensacyjną 
rew elacją.

Olbrzymie kredyty dla przemysłu 
Zagłębia Ruhry.

Berlin. „Berliner Tageblatt* przynosi sen­
sacyjne doniesienia o kredytach państwow ych  
udzielonych przem ysłowcom Zagłębia Ruhry. 
W edług tych inform acyj otrzymali przem ysło­
w cy niem ieccy  pom ijając  inne w sparcia —  razem  
dw a m iljardy m arek złotych. K redyty te na­
zw ano później „śm iesznemi sum am i“ . „Berliner 
Tageblatt" zapytuje rząd, z jakich funduszów  
zostały m iljardy te w ydane, kto za nie jest od­
pow iedzialny i dlaczego  Reichstag nie został do­
tychczas o tern pow iadom iony.

Wyrok na bombistów.
Bom biści skazani na  piętnaście  lat w ięzienia. 

—  M aśliński udaje otrucie.
W arszaw a. Sąd O kręgow y w W arszaw ie  

w ydal w yrok w procesie o zam ach bom bistów  
na  U niw ersytet W arszaw ski. G łów nem u  oskarżo ­
nem u M aślińskiemu dow iedziono udziału w za­
m achu ; pozostałym dw om Rotterowi i K rasiń­
skiemu dow iedziono udziału w organizacji ter­
rorystycznej, działającej z ram ienia  kom unistów . 
W szyscy trzej oskarżeni skazani zostali na 15 
}at w ięzienia.

W arszawa. G łów ny oskarżony w procesie 
o zam ach bom bistów na U niwersytet W arszaw ­
ski, M aśliński, po w yroku, skazującym  go na 15  
lat ciężkiego w ięzienia, udaw ał otrucie. D odać  
należy, że M aśliński zw olniony został od zarzu­
tu udziału w zam achu, a natom iast skazany zo  
stal za przynależność do organizacji terrorysty ­
cznej.

Wynik wyborów w Jugosławji.
Zagrzeb. Biuro  prasowe  m inisterstw a  spraw  

w ew nętrznych ogłasza następujący kom unikat 
o w ynikach w yboru do Skupsztyny. Radykali 
zdobyli dotychczas 142 m andaty, niezaw iśli de­
m okraci (stronnictwo rządow e) 21, opozycyjni 
dem okraci D aw idow icza 37, slow ieńscy klerykali 
(part dra K oroseca) 19, partja Radicza łącznie 
ze zw iązkiem kroackim 69, federaliści czarno  
górscy  6, zw iązek  gospodarzy  w iejskich  5 i N iem ­
cy 3 m andaty.

Krwawe starcia w Petersburgu.
Z Petersburga  donoszą  o  krw awych  starciach  

na ulicach m iasta pom iędzy m asam i bezrobo­
tnych, a m ilicją i w ojskiem sow ieckiem . Tłum  
bezrobotnych ruszył ulicam i Petersburga w kie­
runku gm achu, m ieszczącego gubernialny kom i­
tet w ykonaw czy, niosąc sztandary! transparen ­
ty. N a Czele szła delegacja, która m iała złożyć 
żądania o zapomogi i założenie tanich kuchni 
dla bezrobotnych. Z nienacka tłum został oto­
czony kordonem m ilicji i padły pierw sze strza­
ły. Bezrobotni w  odpow iedzi usiłowali przerwać  
łańcuch m ilicji, ale nadeszło posiłki w ojska so­
w ieckiego zm usiły dem onstrantów do rozejścia 
się. W edług ryskiego pism a „Siegodnia* padlo  
dużo zabitych i rannych.

Sprawa świąt w komisji sejmowej.
Sejm ow a kom isja ochrony pracy rozpatry ­

w ała w niosek nagły Chrzęść. D em okr., K lubu  
Chrz. N aród, i N . P. R. w spraw ie zm iany roz­
porządzenia p. Prezydenta Rzplitej o ogranicze­
niu liczby św iąt jako dni w olnych od pracy.

W niosek uzasadniał pos. Rudnicki (Z . L. N .) 
K om isja jednogłośnie uchw aliła zm ianę w yżej 
w ym ienionego rozporządzenia, polegającą  na tern, 
że do liczby św iąt, jako dni w olnych od pracy  
dołącza się jeszcze drugie dnie św iąt Bożego 
N arodzenia, W ielkiejnocy i Zielonych Św iątek. 
Pos. Trepka (Z . L. N .) postaw ił w niosek, aby  
pracow nicy chcący św iętować w dni nie objęte  
rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej ze zm ianą, 
uchw aloną przez kom isję, obow iązani byli odpo­
w iedni przeciąg czasu dodatkow o odpracow ać. 
W niosek ten odrzucono.

O drzucono następnie w niosek Chrzęść. D em ., 
N . P. R. i klubu Chrzęść. N ar. o przyw rócenie  
św ięta M atki Boskiej G rom nicznej, dnia 2 lute­
go, jako dnia w olnego od pracy.

W  czasie dyskusji, jaka się rozw inęła nad  
w nioskiem , zm ierzającym do zm iany rozporzą­
dzenia Prezydenta JŚzplitej o ograniczenie liczby  
św iąt, p. m inister Sokal złożył następujące 
ośw iadczenie rządu:

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej w ym a­
ga rozw inięcia w szczególności dlatego,  że  pełno­
m ocnictw a, na podstaw ie których zostało w yda­
ne, nie w ystarczają dla załatw ienia spraw y dni 
św iąt w całej rozciągłości, to znaczy z uw zglę­
dnieniem  interesów m niejszości.

W duchu pruskim Bismarcka.
„G azeta O lsztyńska" pisze: N iedaw no te­

m u przedłożył poseł do Sejm u p. Stefens (D eu­
tsche V olskpartei) następujący charakterysty­
czny w niosek  W ysokiej Izby  (sejm owi pruskiem u:)

„Sejm zechce uchw alić w ezwanie rządu, aby  
tenże niemczyźnie pogranicznej i zagranicznej 
w dalszym  ciągu  pośw ięcał baczną uw agę i niem ­
czyznę popierał. W  tym Celu należy  dbać o to :

1. w szkołach  należy w  w iększej m ierze ani­
żeli dotąd szerzyć znajom ość i zrozum ienie dla 
znaczenia sprawy niem czyzny pogranicznej 
i zagranicznej.

2. należy przygotow ać środki na propagan ­
dę kulturalną (szerzenie kultury) w zagrożonych 
dzielnicach.

3. należy zająć się gorliw ie niem ieckiem i 
szkołam i zagranicznem i i siłam i nauczycielskie-  
m i i w tym kierunku trzeba oddziaływać na  
Rzeszę N iem iecką.

Taki w niosek przedłożył w Sejm ie pruskim  
poseł Stefens, który  należy  do „D eutsche V olks- 
partei*. Przypatrzm y  się programow i tej partji, 
do której należy w nioskodaw ca :

Program w ygłosił w dniu 18 stycznia rb. w  
K rólew cu dr. Schulz z W y  strucia, a program  
ten, jak stwierdza  „K onigsberger A llgem eine Zei- 
tung", z uniesieniem  oklaskiw ali zebrani.

O to głów ne zarysy tego program u :
„N ie chcem y i nie w olno nam  zapom nieć o 

tern, że kiedyś przyjść  m usi dzień, w którym  bę­
dziem y m usieli dobyć m iecza. W  tym  dniu roz  
strzygnie się los narodu niem ieckiego. Tylko  

w łasny m iecz, w łasna pięść, w łasna w ola w olno  
ści m oże nas uratow ać ! Jeżeli dziś jeszcze m o­
bilizow ać nie m ożem y oręża, natenczas m usim y  
duchy zm obilizow ać, ażeby, gdy  przyjdzie godzi 
na w olności i zem sty za w styd nam uczyniony, 
nie okazał się ten duch tępym i słabym . .

„Bismarck jest dziś jeszcze  naszym w odzem . 
N ie zapom nijm y o tern, że jesteśm y Prusakam i. 
Bism arck był Prusakiem . W alka zagranicy to­
czyła się przeciw ko prusactwu, przeciwko prus­
kiem u duchow i. Z tego pow odu  H ohenzollerno­
w ie usunąć się m usieli. Chcem y w  dniu 18 sty­
cznia m yśleć o H ohenzollernach. Tylko, gdy  
pruski duch w N iem czech zw ycięży, m am y  przy­
szłość."

11. N ie daw ajcie dzieciom ani w ina, ani 
piw a, ani w ódki!

12. K iedy w Polsce zapanuje trzeźw ość?  
G dy naród i państw o uznają w alkoholu w roga 
bytu sw ego, gdy w ytrw ale i z zapałem praco­
w ać będą abstynenci silnie zorganizowani.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 11-go lutego 1925 r.

Kalendarzyk, środa 11 lutego Lucjusza.
czwartek 12 lutego A ntoniusza}  
piątek 13 lutego Jana i D ob.

—  N a biednych Tow . św . W incentego a  
Paulo  zebrano na im ieninach pani N ałęczow ej 
przez ks. Żyndę 55.50 zł.

A dela Łukiewska
—  Ślub. W  ubiegły w torek, dnia 10-go lu­

tego 1925 r. pobłogosław ił ks. adm inistrator 
Szpitter zw iązek m ałżeński pom iędzy p. A nto­
niną Sassów ną, córką m istrza kraw ieckiego w  
m iejscu, a p. Janem  N adolnym , radcą  m iejskim . 
Tow . śpiewu  „Lutnia* odśpiew ało  „V eni Creator" 
i „Bogarodzico D ziew ico". P. Pozorski, nauczy­
ciel z N iedźw iedzia w ykonał śpiew solowy: 
„Błogi czas nam dzisiaj św ieci". —  M łodej Pa­
rze przesyłam y na tej drodze nasze najserde­
czniejsze „Szczęść Boże!"

—  Zarząd m iejscow ego K oła Przyjaciół 
H arcerzy uprzejm ie zaprasza członków sw o­
ich i rodziców m łodzieży harcerskiej —  jak  
też tych obyw ateli, którzy z pracą harcer­
stw a się solidaryzują na półroczne zebranie  
spraw ozdaw cze zarządu  K ola i drużyn, na któ­
rem  w ygłoszony zostanie przez W bnego ks. 
D ra Łęgow skiego referat na tem at:

„D laczego m usim y popierać^ruch harcer­
ski w śród m łodzieży" Zebranie odbędzie 
się w b. tyg. w piątek w auli tut. gim n. o  
godz. 7,30 —  Zarząd K oła.

—  Spraw ozdanie Zarządu K oła Przyjaciół 
H arcerzy z zebrania tow arzyskiego członków  
K oła odbytego dnia 31. I. 25.

D ochód brutto 505 zł, 
W ydatki 340 , 

Czysty dochód  165 zł. 
Przekazane skarbnikow i dla drużyny żeńskiej.

Zarząd koła podaje przy tej sposobności 
do| w iadom ości publicznej, że znany pow sze­
chnie ze  sw ej ofiarności na  cele narodow e w łaścic. 
hotelu, p. Fr. Szym ański odstąpił naszym  har­
cerzom na w spom niane zebranie lokal sw ój 
za  darm o w raz z opałem i zobow iązał  się ponieść 
w ydatek pokaźny za św iatło — za co m u się tą  
drogą  składa niniejszem  serdeczne podziękowanie.

Zarząd K . P. H .

— Zaćm ienie księżyca. Zgodnie z zapo­
w iedzią stacyj m eteorologicznych nastąpiło w  
niedzielę o godz. 9 m in. 10 przy pięknej pogo­
dzie m ożna było podziw iać zaćm ienie księżyca, 
które trw ało  aż dogodź. 12.30. —  Pew ne niezna­
czne pociem nienie dolnej części tarczy księżyca 
zauw ażyć już było  m ożna od godz. 7.50. W  cza­
sie najw iększej fazy w cieniu ziem i znajdow ało  
się około trzy czwarte średnicy, w zględnie czte­
ry piąte pow ierzchni księżyca i pozostała jasna  
tylko górna część tarczy w postaci nieco pochy  
lonego sierpa o dość tępych, zw róconych ku do­
łow i końcach. Pierw sze zetknięcie się księżyca 
z cieniem ziem i przypadłe na dolnym obw odzie  
tarczy, ostatnie zaś  ślady  po  praw ej stronie tarczy.

Zaćm iona -część nie znikła zupełnie lecz po­
została słabo w idoczną w szaro-m iedzianem za­
barw ieniu. W  czasie zjaw iska księżyc przeby­
w ał niedaleko od Regulusa, jasnej gw iazdy w  
konstelacji Lw a, która św ieciła poniżej i z lewej 
strony księżyca w odległości rów nej 10 średni­
com jego tarczy. W czorajsze zjaw isko było  
pierw szem  i ostatniem zaćm ieniem księżyca, w i- 
dzianem w Polsce w tym i przyszłym roku. 
N astępne zaćm ienie księżyca przypada dopiero  
8 grudnia 1927 roku.
, Zaćm ienie księżyca pow staje, gdy ziem ia  
znajduje się m iędzy księżycem a słońcem w  cza­
sie pełni księżyca; zaćm ienie słońca zaś, gdy  
księżyc się znajduje m iędzy ziem ią a słońcem (



w czasie nowiu* Cień ziemi przykrywa więc 
częścńowo całkowicie słońce oświecona tarcza 
księżyca.

— Co czynić z fałszywym banknotem ? 
W obiegu ukazało się dużo fałszywych bankno­
tów. Kto przez nieuwagę przyjmie banknot 
fałszywy, a następnie wiedząc o tem zechce go 
wydać, może narazić się na aresztowanie, jak 
to ostatnio zdarzyło się kiłku osobom, które do­
konywały wprost wpłat fałszywymi banknota­
mi. Zatrzymano je a następnie stwierdzono.

— Tuchola. (Cholera w powiecie.) Powiat 
tucholski nawiedziła cholera, która szerzy stra­
szne spustoszenie wśród ptactwa domowego. W 
Rudzkim Młynie i Koźlińce kilku gospodarzom 
wyniszczyła całe stada gęsi i dziesiątki kur.

— Skąpy dwa razy traci. Jeden z prze­
mysłowców tucholskich postanowił oszczędzać, 
niestety kosztem swoich pracowników, których 
nie meldował w Kasie Chorych. Ten system o- 
szczędzania okazał się dla owego pszemysłowca 
w swoich skutkach bardzo fatalnym; musial on 
bowiem zapłacić zamiast kilkaset — 1100 zł. za 
ległych wkładek i kary.

— Kartuzy. (Bociany!) Jak donoszą do 
„Gazety Kartuskiej/ w ostatnich dniach ukaza­
ły się w niektórych okolicach powiatu kartuskie­
go bociany.

— Borkowo, po w. kartuski. (Czternastole­
tni samobójca.) W tyćh dniach w domu swego 
ojca na strychu, powiesił s;ę 14-letni chłopiec 
Edward Hinz. Przyczyny tej tragedji dotych­
czas nie ustalono.

— Inowrocław. Aby znaleźć przytułek, wy­
bił bezrobotny P., nie mający mieszkania okno 
wystawne. Krótko przed tem wypuszczono go 
z więzienia, tak, iż znalazł się w kłopocie- Obe 
cnie ma więc znowu dach nad głową.

— Warszawa. (Zniknięcie młodej dziew­
czyny.) Wielkie wrażenie wywarło tu zniknię­
cie młodej dziewczyny Sali Rotholcówny, służą­
cej u pp* Fejglów, przy ulicy Świętojerskiej nr. 
38. W całej dzielnicy dziewczyna zwracała u- 
wagę swoją urodą i powszechnie nazywano ją 
„piękną Salą/

Rotholcówna, nie zepsuta powodzeniem, wy­
konywała swoje obowiązki sumiennie. Fejglo- 
wie mieli jej nawet za złe, że zbyt rzadko wy­
chodzi z domu.

Niedawno jednak zaszedł w usposobieniu 
dziewczyny zwrot — poznała ona niejakiego 
Natala, z którym nawiązała bliższe stosunki. 
Nie było odtąd prawie dnia, w którym nie wi- 
dywanoby ich razem na przechadzkach i w cu 
kierniach. Natal przedstawił dziewczynie swe­
go „przyjaciela,'* Ankieta Mejlicha, który oboj 
gu zwykle asystował. Aż nagle pewnego dnia 
piękna Sala zniknęła.

Zaniepokojeni chlebodawcy zwrócili się do 
policji i wkrótce ustalono, że zarówno adorator 
dziewczyny, jak i jego przyjaciel, są to popro- 
stu handlarze żywym towarem. Wyszło przytem 
na jaw, iż obaj ci młodzieńcy namawiali Rothol- 
cównę do wyjazdu za ocean pod pozorem zdo­
bycia świetnej przyszłości.

Natala i Mejlichaaresztowano. Obecnie po­
licja stara się dociec, czy obaj zbrodniarze isto­
tnie zdołali już wykonać swój piekielny plan, 
polegająey na sprzedaniu dorodnego dziewczę­
cia do jednego z południowo amerykańskich do­
mów publicznych. ____________BA

-= = —  O B 0 B N E  w ia d o m o ś c i
Z KRAJU.

—  Z a b i t y  p r z e *  k o i i i e . W majątku Wierzbica, gm. 
Rudnik, pow. Krasnostawskiego, 15-to letni chłopak Broni­
sław Czubak przewoził słomę i po zrzuceniu jej, chcąc z 
wozu poprawić lejce na koniach, apadł pomiedxy konie, któ­
re spłoszyły się i biegając po podwórzu, zabiły Czubaka ko­
pytami.

—  D i l e e i  p o l s k i e  ■ W o ł y n i a . Przez pogranicze 
wołyńskie coraz więcej przedziera się dziatwy polskiej w wie­
ku szkolnym, która nie licząc aię z trudnrśeiami, przybywa 
do ojczyzny, pragnąc kształcić się w polskich szkołach. Roz 
czulajace są sceny, gdy dzieci po dwanaście, czternaście 
lat, zatrzymywane przez nasze posterunki graniczne i dosta­
wiane do najbliższych starostw, oświadczają, iż rodzice sa­
mi, nie mogąc wydostać się z bolszewji, wyprawiają młodzież 
na naukę do szkoły narodowej, aby tam uchronić je od cizia- 
łania propagandy bolszewickiej Młodzież, przedzierająca 
się na stronę polska, przybywa często bez żadnych środków 
materialnych, Niezbędne jest —- pisze korespondent „Kur- 
jera Warsz." — aby sxerokie afery naszego społe zeństwa z 
poza Wołynia wiedziały o tem i aby w miarę sił i możności 
przyszły tej młodzieży z jaknajwydatniejszą pom cą. Spo­
łeczeństwo miejscowe przychodzi jej z pomocą tymi środka­
mi. na jakie je stać. Lecz potrzeby są bardzo wielkie, a do­
raźne środki nlewystarczsjące.

—  K a r d y n a ł  w r o c ł a w a k i p r z e c i w  m o d n y m  K r o ­

j o m  k o b i e c y m . Z Wrocławia gazety donoszą, że ks. kar­
dynał Ropp wydał rozporządzanie wzbraniające kobietom nie­
moralnie ubranym wstępu do kościoła i usuwające je od 
udziału w Sakramentach. Odnosi się to także i do ślubów. 
Według tego rozporządzenia górny strój kobiecy musi się­
gać po szyję, dolny poniżej kolan, ramiona zaś muszą być 
zakryte po łokcie. Suknie uszyte z zanadto przeźroczystych 
materyj nie mogą być wogóle noszone.

—  S t y p e n d j u m  S i e n k i e w i c z a . Gmina miasta 
Brześcia nad Bugiem celem uczczenia sprowadzenia zwłok 
Henryka Sienkiewicza do Polski utworzyła stypendjum jego 
imienia dla jednego studenta, studiującego filloogję na Uni­
wersytecie Jagielońskim Rektorat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego przesyłając wniosek o nadanie tego stypendjum, wy­
stosował równocześnie do Rady miasta Brześcia pismo z po­
dziękowaniem. Oby cayn obywatelski rady miasta Brześcia 
nad Bugiem znalazł jakMjliczniejszych naśladowców,

—  F a ł s z e r z e  d o l a r ó w . W Banku Dyskontowym 
w Katowicach jakieś dwa nieznane indywidua, prawdopodo­
bnie z Małopolski wschodniej, wymieniły 10 banknotów 500- 
dclarowych, które, jak to później w Berlinie ujawniono, oka- 
bały s i ę  falsyfikatami, przerobionymi z  40-dolarówek podro- 
zicnemi za pomocą nader nmiejętnego wyskrobania.

Z całego świata.
—  C h ł o p i  r o s y j s c y  Ż y w i ą  s i ę  m c h e m . Z południo­

wej Rosji donoszą, źi wskutek panującego tam w niektórych 
obszarach głodu, chłopi zmuszeni są do żywienia się mchem. 
Pozjadali już oni swoja kmie, bydła, psy i koty. Sytuację 
pogarsza jeszcze ta okoliczność, że c chłopi, którzy zaludnia­
ni s^ pracą w fabrykach sowieckich, me posiadają pieniędzy, 
gdyż fabryki te przestały wypłacać pens e swoim piacnvnik m.

a —  P u c i ą g  z r z u c o n y  z  w i a d u k t u . Niezwykły wy- 
pdek zdarxyf się dziś w n?cy na lokalnej hnji kolejowej 
pod Londynem. Pociąg złożony z 2 wagonów przechodził 
pod Donegal przez wiadukt 350 metrów długi. W tej chwi- 
i zerwał się szaljny wicher, który cisnął gociąg o b arjerę 
Iwiaduktu, Siła uderzenia zrzuciła wagony z wiaduktu. Tylko 
jeden pedróźny wyszedł cało, reszta zab ta lub ranna.

— ■ O d z n a c z e n i e p a t r i o t y c z n e j n a u c z y c i e l k i .  
Prezydent Rzplitej przesłał p. Bjlesławie Białkowskiej w 
Zabiszynie (Pomorze) swój portret z własnoręcznym pod­
pisem na dowód uznania jej bezinteresownej a gorli­
wej przez dwadzieścia kilka lat pracy nad utrzymaniem języ­
ka ojczystego wśród dzieci i młodzieży, pozbawionej tej na­
uki w szkole pruskiej.

— Dżuma w Konstantynopolu nie wyga­
sła. Obecnie doaoszą, że zaszło tam w ostatnim 
czasie, pięć nowych wypadków dżumy.

— Trzęsienie ziemi w Azji mniejszej. Z 
Konstantynopola donoszą, że gwałtowne trzęsie­
nie ziemi zniszczyło pięć wsi w anatolskiej pro­
wincji Ardahan, przycztm zginęło 148 osób, 
33 osoby zostały ciężko ranionć/zabitych zostało 
około 800 sztuk bydła, a dwa tysiące ludzi pozo­
stało bez dachu.

— 73-krotny morderca komendantem 
żandarmerji. W związku z morderstwem, któ­
re popełnił por. żandarmerji węgierskiej Lede­
rer, zamieszcza „Slovenski Dennik* sensacyjną 
wiadomość, że w żandarmerji węgierskiejysluży 
dotychczas wielokrotny morderca Stefan Gyu- 
raeska, który obecnie jest komendantem poste­
runku żandarmerji w Zala. W lutym 1919 r. 
zjawił się niespodzianie w Dunaszerdaheli (Sło- 
waczyzna) czeski ajent policyjny Burda, posia 
dając list gończy za Gyuraeską, który poszuki­
wany był za popełnienie 73 morderstw w Kra- 
gujevaeu w r. 1917. Burda aresztował morder­
cę i odstawił go do Preszburga, skąd jednakże 
zdołał uciec. W jakiś czas potem zdołano wy­
kryć jego kryjówkę, którą sobie urządził u swej 
narzeczonej. — Schwytany uciekł ponownie. 
Kilka dni błąkał się w pobliskich lasach, poczem 
powrócił do narzeczonej, jednakże ojciec jej nie 
pozwolił mu nadal odwiedzać jego domu. Z 
zemsty w nocy zabił niedoszłego swego teścia. 
Po tem morderstwie zbiegł do Węgier, gdzie 
wstąpił do żandarmerji.

ROZMAITO Ś~Cl

Dwie biała kobiety w niewoli u ludożerców.
Przed kilkoma miesiącami władze australijskie 

otrzymały wiadomość, że pasażerowie parowca 
„Douglas Mawson“, który w lecie zatonął w 
czasie gwałtownej burzy, wpadli w ręce murzy 
nów szczepu ludożerczego. Ci ludożercy, poza­
bijawszy jeńców mężczyzn, zaoszczędzili je­
dnak życie dwóch białych kobiet, z których 
zrobili swoje niewolnice.

Rząd australijski, jakkolwiek z wielkiem 
niedowierzaniem, przyjął tę wiadomość, wysłał 
jednak do tego obszaru, gdzie nastąpiło rozbi 
cie okrętu wyprawę, której poszukiwania me 
dały jednak żadnego wyniku. Mimo to austra­
lijska opinja publiczna jest tak dalece przeświad­
czona, że nieszczęsne dwie białe kobiety znajdu­
ją się jednak w rękach ludożerców i znów do 
wspomnianego obszaru wyruszyło kilka specjab 
nych wypraw, celem ocalenia tych kobiet. Za­
znaczyć należy, że opinję tę podzielają niektórzy 
urzędnicy australijscy, znający doskonale upodo­
bania i zwyczaje szczepów ludożerczych, żyją- 
cych na północnych obszarach Australji. Jeden 
z nich, pan Stronach, oświadcza, co następuje:

Otrzymałem właśnie wiadomość, że członko­
wie pierwszej wyprawy ratunkowej zdołali wejść 
w stosunki z pewnymi członkami szczepu ludo­
żerczego. Dowiedzieli się oni, że dwie białe ko­
biety znajdują się istotnie przy życiu i że wo* 
dzowie dwóch szczepów ludożerczych wzięli je 
sobie za żony. Wodzowie ci nie chcieli oczy wi­
ście wejść w rokowania z wyprawą, a nawet 
oświadczyli, że w bezwzględny sposób przeciw­
stawią się wszelkim próbom pozbawienia ich 
żon. Rząd australijski wie o tem doskonale, ale 
poniechał on wszelkich prób udzielenia białym 
niewolnicom ratunku wskutek ogromnych kosz­
tów i trudności, któreby trzeba pokonać, dążąc 
do uwolnienia białych niewolnic.

RUCH TOWARZYSTW.
—  W ą b r z e ź n o . W piątek, dnia 20 lutego br. o godz. 

10-tej rano w sali hotelu Dwór Wąbrzeski odhędz'e się zebra­
nie osadników, celem sporządzenia listy potrzebujących kre­
dytu z funduszy przeznaczonych dla osadników. Ze wzglę­
du na ważność także innych spraw winni się stawić wszyscy 
osadnicy. Związek Osadników R. K. Z.

R e p e r t u a r  T e a t r u  M ł e j s k i e g o  w  T o r u n i a .

—  Ś r o d a  11 lutego Przedstawienie popularne 7-my 
r a z  „ G ę s i  i  g ą s k i *  Komedja w  2 - c h  aktach M. Bałuckiego.

Trelleborga podeszwa gumowa

=  M e c s a , t a n i a  i a d r o w a  =

Kogo aie 
trapią dziś 
ustawicz­
nie wzra 

stające 
wydatki...

?
Przynajmniej od jednej troski wolni będziecie’ 

zaopatrując się w T r e l l e b o r g a  gumowe podeszwy 
d, naklejania, takowe bowiem zastąpią w zupeł­
ności 3—4 podeszwy skórzane.

Użyciem tych podeszew oszczędza się każdoraą 
zowo 12 złotych i więcej. Opróc? tego dodajk 
elegajnej’, są nieprzemakalne nie brudzą, h  wskuteę 
specalnego preparowania materjalu nie ślizgają si 
nawet po lodzie. Pozatem nie różnią się niczem 
od podeszew akórzaijch, są łat<e do naklejania, 
a na życzenie też przez własnego obuwnika i przy­
mocowane bez użycia szkodliwych gwoździ, trzy­
mają bardzo trwale. — T r e l l e b o r g a  podeszwy na­
dają się także do podzelowania kaloszy, obuwia do 
gimnastyki, oraz wszelkiego obuwia gumovega.

K u p  n a t y c h m i a s t ,  a  c s z c x Q d z i s x  p i e n i ą d z e !

Cena za parę złotych 2,75, 3.—, 3,2 
IdL dzieci, pań i panów.

Dj nabycia we wszystkich p:er«łsrorzęJnych 
składach obuwia i skór. , 

„SZWEDPQL“ BYDGOSZCZ 
Generalna Agentura dla Polaki, Uaji Lubelskiej Ua

C z w a r t e k  12 lutego 4-ty raz — Z udziałem Laury Du 
nin „Erus 1  P s y c h e * ‘  Jerzego Żuławskiego,

—  P i ą t e k  <3 Ju'eg) 5-ty ras L-iury Dunin „ E r o s  i  
P 8 y « h a “  Jerzego Żułiwskiego,

flirtowanie (iiBiav Zimowej w foxnaijio-
z dnia 9. II. 1925 roku.

C e n y  w  z ł o t y c h  l o c o  P o z n a ń  z a  1 O O  k g .

w  ł a d u n k a c h

i . żyto
2,. Ps.nlea
J. Owz łytnh
4 Owies
5. Jeotmień brow.
6. Mak'a łyłnk 7O'J>Ł
7. Mąka pasmna
8 Siano luźna
Q.. , pras.

10 Ziemniaki fabr.
11 . Słoma żytnia luź.
12 , , pras.
13 . , jad. r,
14 .Tęatmlsń
15 . Ospa pszsnnn

w a g o n o w y c h .

32.50- 33.50
86,00-38.50

21,25-
-31,00

26,50-28,60 
45,’ 0-47,00 
o0,90—
4,60-5,60
7,20-8.20
-5.00

L80-2.PO
VO-3,15 '

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego*4 w W* 
Brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B- Szczuka 
w Wąbrzeźnie.

Wszelkie druki wykonuje
szybko i starannie

Drukarnia Głosu Wąbrzeskiego
I

Nadszedł

nowy lifilli iraosiwt 
pomaFańc^ malinowych (Blułapfelsine)

6 malinowych pomarańczy 1,00 sł.

4 pomarańcze duże 1,00 zł.

przy odbiorze całej skrz. szt. 504 mai. 59,50 zł.

m 300 dużych 47 50 zł.

Cytryny 1 skrzynia 300, szt. 10 gr. 24 50 zł. 

Sielanki świeżo wędzone ft. 50 gr., biklingi, 

łosoś najprzedn. gat. Sery po najniźsz. cenach.

Fr. Szymański ’

Na sprzedaż

80 mórg 
ziemi z żywym 

i martwym inwen> 
tarzem 

s n a j d n j ą c e j  s i ę  p r s y  
g ł ó w n e f  s s o s l e  w  R y ń  
s k u  p o w . W ą b r z e ź n o  

fridrick 6oelzKe

Z g u b i ł e m  

dokument wojskowy 
wydany z  D O K  K r a k ó w  

na nazwisko Smok P.
S i t n o ,  

który się unieważnia.

Poszukuje 

u c z n i a  
Przybylski 
mistrz rzeźnicki.

Umeblowany 

pokój 
s n r a z . l a b  p ó ź n i e j  d o  

w y d e f e r i a w i e n i a  

gdzie wskaże 

eksp. Qło?u Wąbrz.
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Początek o godz. 6 wieczorem.
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( - )  S C H W A R Z , b u rm is trz .

M io d y  b iu ra lista

Podwyższyliśmy

n

S ta ro s tw o  W ą b rz e s k ie  

p o s z u k u je  o d  1 . I I I . 1 9 2 5  r .  

1 • ?

Czeladnik  
sto la rsk i

n a  lep sze m eb le  m o że  

sie za ra s zg ło ślć  

fi. G a n d e r , m . s to la r s k i .
W ą b rz e ź n o .

g R E K L X M A
je s t p o d s ta w * l ic tn y c h  

p rz e d s ię b io r s tw  p o ls k ic h  

w ię c k a ż d y p rz e m y s ło ­

w ie c i k u p ie c d o b rz e  

z ro b i, je ż e li s ta le o g ła ­

s z a ć  b ę d z ie  w

Q ło s ie  W ą b rz e s k im .

1 .6 0  

4 .5 0  

1 0 -  

1 3 .—

O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i

_ _ _ _ _  Z a rz ą d .

W ą b rz e s k ie g o  p o d a d re s e m  , ,E tk e “ .

Bacność! Rzeźnie,!
T a n i n k n p  fla k ó w

W ia n ko w e 3 0 m . . . . p ęea o k z l.
Ś ro d ko w e 1 0 „ ...
W iep rzo w e  IC O „ . . .
O tląg i ca 1 0 0 ..................

pierwszorzędny towar
N a jm nid jsze za m ó w ien ia o d w ro tn ie  u sk u tecz ­
n ia m y . W ięk sze ilo ści i d la cech ó w zn a cz-  

_ _  n ie ta n iej.

CENTRALA PRZEM. RZEŹNICRIEGO 
T o w . A k c

„ , _ Pozaań (Rzeźnia Miejska)
N a jw ięk sze p rzedsię . teg o ro dza ju  w  P o lsce  

T el. 1 3 5 0 . A d res te leg r . B a n k rzeżn ick i.

D ziś w |czw a rtek d n ia 1 2 b m . I

f la k i p o  w a rsz a w sk u  6 0  g r . n o g i  w ie p rz o w e 1 z ł .

Pi grzedstapigniu TAŃCE.
C z y s ty  z y s k  p rz e z n a c z a  s ię  n a  z a k u p  

s z ta n d a ru .

Podziękowanie
W ie le b n e m u  d u c h o w ie ń s tw u , o ra z  

w s z y s tk im  ty m , k tó rz y w ja k ik o l­

w ie k  s p o s ó b p rz y c z y n ili s ię d o  o d d a -  
H I  

n ia  o s ta tn ie j p rz y s łu g i  n a s z e m u  k o c h a ­

n e m u  b ra tu  ś p .

STANISŁAWOWI 

s k ła d a ją n a te j d ro d z e s e rd e c z n e  

„Bój zapłat” 
bracia Nodzy 

Toruń.

Dobrze, smacznie i po niskich cenach
<0^ — ____’ • X

mczna zsesć
w  h o te ln p o d „ B ia ly ra 0 d em “

P ro s z ę  s ię p rz e k o n a ć  !* o l ,to o i’ o V ‘ć

SZWARZ, burmistrz.

®  IWiności urzędom  
w .y miasta Wąbrzfeźna

O G Ł O S Z E N IE .

(W z y w a m y n in ie js z e m w s z y s tk ic h  

p ła tn ik ó w  p o d a tk u  o d  n ie ru c h o m o ś c i, (b u -  

d y n k ., k tó rz y  s ię z ta k o w e g o  z a  r . 1 9 2 4 ,  

d o tą d  n ie  u iś c il i , d o  z a ła tw ie n ia  s p ra w y  

n a jp ó ź n ie j d o  1 4  lu te g o ,  p o d  g ro ź b ą , w y ­

e g z e k w o w a n ia k w o ty w ra z z k o s z ta m i  

a d m in is tr a c y jn y m i.

W ą b rz e ź n o , d n ia 7 lu te g o  1 9 2 5  r .

Obwieszczenie
W  d ro d z e l ic y ta c j i s p rz e d a w a n e b ę d ą  

w  p ią te k , d n ia  1 3  lu te g o b r . o g o d z .  

1 0 - te j r a n o

na rynfcu miejskim  

różne sprzęty domowe 
i rzeczy.

W ą b rzefn o , d n ia 6 . lu te g o 1 9 2 5 r . I

Stomafzgsz, nilodzieżg KafolicfeiEj 
w  sreb rn ik a ch , p o w ^ w ą b riesk i' 

urządza w niedzielę, dnia 15 lu­
tego br. w sali p. Linowickiego 
w SIERAKOWIE (p rz y K o w a le w ie )  

1-sze przedstasienig amaiorskie 
p o p rz e d z o n e  w y s tę p e m  c h ó ru .

O d e g ra n a b ę d z ie h u m o re sk a

W gospodzie pod Sroką
R z e c z d z ie je s ię w  k a rc z m ie p rz y d ro ż n e :  

p o d  K ra k o w e m . J

Około 

1 0 0 0 ctr . 
słomy prasowanej 

żytniej i snebej.
s p rz e d a  

L o b d o w o p . W ro c k i  
te le fo n  n r  4 .

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 . II . b . r . o d b ę ­

d z ie s ię w  s a l i p . S ro k i w  Z ie le n in  

Z żb a w a ta n eczn a  
n a k tó rą n p riejm ia u p ra sza

K o m itet
P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  o  g o d z . 5  p o p o ł .

|  P o le c a m  s ię d o w y k o n y w a n ia

I w s z e lk ic h p ra c P u d o w i.
j w z a k re s  b u d o w n ic tw a  w c h o d z ą c y c h  ja k  i  w y p ra c o w a n i©

■ w s z e lk ic h  ry s u n k ó w  i o b lic z e ń z d o s ta rc z e n ie m

■ m a te r ja łó w  z w ła s n y c h z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

i Z a ra z e m  p o le c a m

■ eeg lę m a u p o w ą , d a ch ó w kę, d ren y o d 1 i p ó lc d o
■ 1 6 ', d esk i i b a le sto la rsk ie , d rsew o b a d o w la n o  

i p o rsą d k o a e , |a k b a k o w e, d ęb o w e i b n o zo w e
■ p o  k o n k u re n c y jn y c h  c e n a c h  i n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h

i Zygmunt Gaszyński, iiiyiier Woniczj
■ i z a p rz y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a d la  o p ra w  b u d o w la n y c h  n a O k rę g S ą d u

*  T o ru ń s k ie g o .

! T e le fo n  1 7 6 . Wąbrzeźno-Pomorze. T e le fo n  1 7 6 .
I C E G IE L N IA  P A R O W A  T A R T A K  P A K O U Y . J

STRZELBA
(P irseh b eu h se)

M o d .  9 8 . (n ie p rz e ro b io n a  s trz e lb a  w o js ­
k o w a ) z  n a m o n to w a n ą  lu n e tą  c e lo w ą  
(V o ig t la n d e r ) z  p u s z k ą  d o  5  s ta lo w y c h  
s tr z a łó w  p ła s z c z o w y c h  m o d n ą  b ro ń  d o  

w y s o k ie j d z ic z y z n y  w  b a rd z o  d o b ry m  
s ta n ie

na sprzedaż za 200 zł.

O fe r ty  p is e m n e  p o d  n r . 2 .0 0 0  p rz y jm u je  

ek sp ed y cja  „ G lo so W ą b riesk ieg o “ .

T o o h n iR  b u d o w la n y > ° d
za een to a r ż ita 6 7 fu n tó w  m ą li

sunków i kosztorysów, oraz w 65 pPOC., lab 60 fORtÓW mąM 

prowadzeniu książkowości iytni®! f 20 fURtÓN Ot?ąb
_ . . . .. ,. śru t d o p iea ien ia za m ia st 8 5 fo tó w

d a jem y 9 0 ft  , śru t d o p a szy 9 2 ft  
ś w ia d e c tw  i p o d a n ie m  ż ą d a n e j p e n s j i la m ifiS t 9 0 ft

Z y 8 :m.± “ y ń łk ■!,»  p y d  .,o r lem ‘
r Ł ™ F. SAND i Sp.

le le fo B  1 7 6 . W ą b rzeźn o .P o m . T elefo n  1 7 6 .

N a  m o je m  p o lu  s ie ję  

truciznę 
B e s8 e« y  fi sk a  

W , R a d o w isk a .

N a s p rz e d a ż s u c h e  

1 calowe  
d esb i M o r o w o  

Fritzsle, Debowałala.

N a p rz y ję c ie l ic z y ć m o g ą l i ty lk o  

;a c y s z o fe ro w ie , k tó rz y  s ą  u c z o n y m i  

ś lu s a rz a m i, m e c h a n ik a m i lu b  te ż  ta ­

c y , k tó rz y  c o n a jm n ie j 2  la ta p ra c o ­

w a li w  r e n o m o w a n y c h w a rs z ta ta c h  

r e p a ra c y jn y c h  d la  s a m o c h o d ó w .

Z g ło s z e n ia  z  o d p is e m  ś w ia d e c tw  

i k ró tk im  ż y c io ry s e m  p rz y jm u je  

STAROSTA.


